
R Z E C Z Y  C I E K A W E

Na dobitkę owa duża g ło ­
wa będzie pozbawiona włosów, 
gdyż jak  twierdzi uczony am e­
rykański, w łosy na głow ie za­
nikną w przyszłości zupełnie, 
ja k  zanikło ow łosienie na ca- 
łem  ciele. Łysina bądzie udzia­
łem  nawet i kobiet.

Co o tym portrecie cz ło ­
wieka przyszłości powiedzą 
naszekobiety? O braz n i; ponę­
tny, ale do wszystkiego m ożna 
się przyzwyczaić.

Zabobony i obrzędy 
pogrzebowe u różnych 

ludćw.
c. d.

Dum a i uczucie radości, że 
do nich  należymy, osładzają  
niesm ak poprzedni. P oszan o­
wanie prawdy nakazuje zazna­
czyć. że śród ludów chrześci­
jańskich , w czasach  niezbyt 
odległych, zdarzały się przy­
kłady cerem onji pogrzebowych, 
zbliżone do obrzędów fetyszer- 

kich.
S a in t Toix j spółczesny Lud­

wikowi XIV, opisuje, że po 
śmierci króla francuskiego, na 
dwa tygodnie przed pogrzebem 
wykonywano podobiznę zmar­
łego z wosku i układano ją  
na wykwintnem posłaniu; Ty­
rol zaś dodaje, że figurę tę ob­
sługiwano w dalszym eiągu, 
w porze posiłku, jakgdyby król 
był jeszcze przy życiu; służba 
nakrywała s tó ł  i przynosiła 
potrawy, duchowny b ło g o sła ­
wił dania, stawiano przy fotelu 
królewskim miednicę z wodą, 
podawano napoje w porządku 
zwykłym i t. d.

Albo, kiedy w r. 1781 cho­
wano w Trewirzn, wedle ob­
rządku krzyżackiego, generała 
jazdy, hrabiego Fryderyka Ka­
zimierza B o o s  val Valdecka, 
to, po obrzędzie pogrzebowym 
zabito konia nieboszczyka i 
rzucono go za panem,

Do dziś dnia u wszystkich 
ludów chrześcijańskich, nieza­
leżnie od wspólnego obchodu 
religijnego, istnieją zwyczaje 
przesądy i obrzędy pogrzebo­
we, w których można dopa­
trzeć się pewnych szczątków 
i zabytków tradycji pogańskiej.

Naturalnie gusła te krze­
wią się śród ludu prostego.

Do dzisiaj lud brandenbur­
ski wylewa wiadro wody przed 
drzwiami domu ,z którego wy­
niesiono trumnę; na Pom orzu 
grabarz rozrzuca słom ę, aby 
.dusza m ogła sobie wypo­
cząć"; u Finów  zawisza się na 
pewnych drzewach odpowied- 
wie tablice pam iątkowe na in ­
tencję, żeby one powstrzym ały 
duszę, gdyby zam ierzała wró­
cić do dawnego m iesżkania.

Sm ólski, pisząc o K aszubach 
nadłebiańskich, zaznaczył, że 
istnieje tam  m nóstw o przesą­
dów, związanych z pogrzebami.

W  Kartuskim  np. k ład ą 
zm arłem u w usta fenig; w Ce- 
cenowie daję mu śpiewnik, 
aby m iał po śm ierci z czego 
śpiewać, w kładają mu do gro- 

-  bu sieć na ryby, dzieciom  za­
bawki; gdzieindziej grzebią z 
nieboszczykiem  jego odśw ięt­
ne odzienie i ulubione przed­
mioty, dodają igłę i nici, aby 
m ógł sobie zszyć ubranie, gdy 
pocznie mu się drzeć w dro^lze.

Koniec.

fajeczkę, n a ło ży ł tytoniu i zapalił, oczekując 
spokojnie śmierci.

— Kapitanie, nazywasz się John Adams? - 
przerw ał boer milczenie.

Kapitan kiw nął głową.
— M asz m ałą  córeczkę, A licję?

Skąd u djabla wiesz takie szczegóły?
—  Kapitanie! K to stoi już jedną nogą w 

grobie, nie powinien plam ić ust klątwą. O to  
źródło m oich w iadom ości —mówił boer spokoj 
nie podając kapitanow i fotografję.

Anglik zasłonił rękam i oczy, z piersi jego 
wydarł się jęk  cichy.

— Bądź odważny, kapitanie —odezwał się 
wzruszony b o er—błogosław O patrzność i małą 
swą córeczkę . . , Gdyby nie ona, jużbyś nie 
widżiał światła słonecznego. Stanąłbyś przed 
W szechm ocnym  bez ostatn iej modlitwy, dusza 
twa byłaby potępioną!

Zmilkli obaj. B o er stał ponury wsparty na

karabinie; anglik ze łzami w oczach, myślą żeg­
nał najdroższe istoty. P o  chwili zapytał:

— A ty m asz dżieci?
— Mam córeczkę małą Bertę. —Taka śliczna 

jak  twoja.
— Słuchaj, zaklinam  cię na głowę dziecka 

swego . . . Nie odm awiaj ostatn iej prośbie umie­
rającego! — Mów! Słucham  cię!

Kapitan się namyślał. Pod niósł w górę o- 
czy, jakby Szukając natchnienia, czy obrony. N a­
gle na błękitnem  sklepieniu spostrzegł wielki 
ciem ne plamy ruchom e. Były to sępy oczekują­
ce z niecierpliw ością zdobyczy, jak ie j w tym 
czasie obficie dostarczły im szeregi najezdców 
i obrońców  niepodległości.

Anglik w estchął. Jak iś głos wewnętrzny 
ostrzegał go, aby nie tracił próżno słów, których 
nie zrozumie ponury fanatyk.

c. d. n.


